Rok IX. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie, + , « © . rs. 3 kop, — 

półrocznie. . p . . . ra 1. kop. 50 

kwartalnie, « . . . . rs — kop. 75 
z przesyłką: 

rocznie. , - - . rs. A kop. 40 

pólrocznie. © « „ . . ra. 2 kop. 20 

kwartalnie RH 1 kop. 


Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 


Petroków, d. 18 (30) Stycznia m ij 


TYDZIEN. 


Nr. 5 


Cena ogłoszeń. 

za 1 razowe po kop. 6 za wiersz pe- 

titu lub za jego miejsce (30 lit.) 
za 2 — 6 razowe po kop. 4 za wierst 
za 7 -~ 10 3 
4 Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po- 

dwójna. 

Reklamy po 10 kop. za wiersz. 

M... pojedyńczego numeru kop. 7 i pół. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelso- | Prenumeratę pr i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelso- | Prenumerate przyjmują w Petrokowie: Biuro żylniją waktokowieś Biuro Radatcyi; obie księcarnic| doc Alóca5 obie księgarnie—i dom zleceń 


na obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : 


dwie księgarnie w Petrokowie, — agentura 


dler* w Warszawie, — agentura „Natansohn i S-ka” w Łodzi. 


Wychodzi w każdą Niedzie 


komisowo-rolniczy p. Ghotkowskiego; księg. Kohoa w Dusk , oraz: 


Redakcyja, — obie-| w Caęstochowie W. Zielinski. z asku W. Joret Paiewski, 
ji i |„ w Będzinie „ Janiszewski Stan. w Łodzi „ Janiszewsķi Leopold. 
zRójchman ii Eren- tS Seji O; Szalowiki Dedos. | w Radomska © Bussin tE Bes 
w Dąbrowie „ Hłasko Antoni. w Rawie s; Leszczyński Klemens. 


lę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


1. Teodor Wedeman. 


Adwokat Przysięgły, Obrońca KRonsy: 
sterski, wyłącznie w sprawach karnych i konsystor 
skich. Warszawa, Chmielna M 9, codzi 
nie od 4 do 6 po południu, lub listownii (3—6) 


DO CZYNU! 


„Życie ma obow nie 
godzi się umiora gdy 
żyjemy ciałem”, 
Kraszewski (Jaselka t. 1V). 
Od czasu do czasu spoty 
mach ych z nader pocie: 
ami, dowodzącemi jakiejś 
ski o moralny i intelektualny r 
skiego ludn: Niedawno dowiedzieliśmy się, 
że w Mluwskiem w gubernii płockiej, wlo- 
ścianie chętnie czytają i 
w Maciejówieach, właściciel tych dóbr u- 
trzymuje stalą nauczycielkę dla dz 
ych, a w ochronie tam założ 
ię nietylko czytać i pis 
nych robót, jak np. szycia, wyplatania ko- 
szyków, kobiałek w szkole parobeze; 
znów, do której przyjmują podrostków na 
aan stolarstwa, ko- | 
twa, stelmachostwa i tokarstya. Wło- | 
seni bywają przy każdej spo- | 
ia i garnąe się ochoczo 
do NA umieją z niej korzy 
A zatem i u nas zaczyna si 


i 
duchem, 


dują się głowy i ręce, co pragną podjąć zawodnie; bo choć osławiony „wiścik i bu” 
pracę około dobra ogółu. Niestety fakt |teleczka” rzeczywiście niekiedy zajmie im 


przytoczony j nak do wyjąt- | wieczór zimowy, większość roku pochłania 
ków, a wyja rzadkich w _ naszem im praca mozolna, ciężka, a połączona z 
społeczeństwie. A jednak, tam tylko siła, | niepokojem i troską o byi, z poraniem się 


gdzie spójnia, gdzie ogół, gdzie zbiorowe |z trudnościami rozlicznemi, istnieniu któ- 
a liczne usiłowani 4 we w RADE Kie- | rych zaprzeczyć niepodobna, Nie mamy więc 
runku i. wspólnie się wspierają. a a wymagać, by pin X lub Z w cza- 


Jadu—to gmach, nad BB żniw, orki lub strz, zasiadł do nau- 

j a ludzi [ki dzieci: możemy j dnakk śmiało żądać, by 
atek pracować nA „| pow sumkę poświęcił na ten cel, a od- 

z zapałem a ufnością wziąć się do pracy, |dał ją w ręce córek — swoich. 

przestać mówić u działać + Lud i u-| Kobi ty nasze dobre są, szlachetne i mi- 


m 
dna i do uprawy GRODNA: gk Ei. s |i 
|glów i dobrej woli—a pokonamy trudności | 
» powolną ale e dziemy do |r 
rozułtatów pomy joszeze po- | wi 
wtarzamy: spójnia, to siła; związek, to po- | eyi, 
tega, 
Uczyć 


pracowite nawet i dobrej woli 
pragnie robić do- 

w uczy- 
która mó- 


polne, 
ze, 


jedna 


chee, 
i nia 


kursach uniwersyteci b, prawach gło- 


[sowan dyplomach uczonych i i d., dla wy- 
3 ey 


mas osobistości, ko 
achętą do ogóhi kobiet,taj 
ałeonych polek, co nie- 


Jjatkowych dziś 
tego od lu- | kiedy odezwie 
zku, ma 


lud trzeba — o tem wiemy wsz 
r też domagam 
w 


się 


z ludem 


z nim st atom od ducho- | wielki stosunkowo ób w połą- 
wieństwa i obyw jskich. Od pier- | czeniu z wrodzoną inteligencyją, sprytem 
wszych wymagać tego mamy prawo nie kobiecym i rozwiniętemi przez wychoy 


% krzewi- | domowe zaletami 
j | 


apominać nie | gła na dobro ogółu, 
„ opoki, na któ- | sobie wska 
y—miło- | zache 1 do tego, 
2 Tak, smiało to powi 
i specyjaln 
się czynnie oświn- ty, to na polu naukowej 
Kto zna za braćmi swymi, —na dzi 
zgodzi się ami nie-|ny pracy, więks Przypisujemy doniosłość, 


tko 


miała 


czone: kaplan, z pow olani 
styjanizmu, 
jszoj z nic 


podane 
słowem 


gdyby 
ówki, kierunek, gi 


tych większo 
|t ludu istotnie nie może. 
| obywateli naszych, 


NA JEZIORZE. 


Obrazek z życia Syberyi. 


Napi 
Stalicki. 


Odstawiliśmy chróś 


dalszy — Patrz N 3), 


aną zagrodę, któ- 


ra drzwi naśladowała i dostaliśmy się do ! 


wnętrza. Było tam względnie sucho—dla- 
tego zapewne, że chatynka owa na wzgór- 
ai dóżała, A ciany i pokrycie niebardzo 
dziurami świeciły. 

Rozgościliśmy się w tem przytulisku jak 
można było, i wszystkim zawisło na ustach 
zapytanie : 

— Ale jak tu teraz ogień rozpalić? 

Zrowidowaliśmy nasze zapasy zapałek— 
zawilgły!. Krzesiwo i hubka dawno nie- 
stety wyszły już z mody. Ostatnia nadzie- 
ja była w kapiszonach, których każdy z 
nas miał dostateczną ilość, a że wszyscy 
trzymaliśmy je w metalowych, dobrze zam- 
kniętych pudełeczkach, gotowe były za u- 
derzeniem dać ognia, 

— Wszystko to bardzo ładnie — ozwie 
się pułkownik, kiedyśmy już skończyli 
kapiszonowe oględziny — ale powiedzeież 
mj, panie tego, na cóż to ta pistonowa iskra 


[Nic jest to tak łatwa sprawa pułkowniku 


ma upaść, ażeby się w płomień 
nić, panie tego: a potem czem bę 
ogień podsycać? 

— Właśnie myślę nad tem — rzekł Au 
gust — co tu może nam hubkę zastąpić 


Augustem prawie 


Obaj 


jednocześnie 

my się do tej bolesnej operacyj, 
Zimno było dotkliwe. Szczękaliśmy zę- 
bami zapamiętale: pomimo to nadzwye: 
rupulatnie czyniliśmy przegląd szat 
i upatrywali owej zbawiennej 


ziecie ten 


tesmy przemoknięci zupoł- | suchej. 
nie i suchej nitk chyba na żadnym z nas| — Eureka, panie tego! — 
a bez miej—nie będzie: ognia. |krzyknął pułkownik — mam cię „prz 
to szukajiny, panie tego, owej oddart troskliwie jakiś 
nitki suchej, zrew nasze “ubranie, ałek płótna, który rzeczywiście był su- 
sztuka po sztuce. Panie tego, to już j ie, a nawet ciepławy jesze 


yłaby 
A ata jakiegoś suchego kawałka nie zna- | 


ś futalność cią: 


nad. nami, trzeba się o drze- 


idzę tam w tym 


wo postarać! 
ciemnym ki 


"Rada była dobra, ani slowa.. ale 
nienie prawie że nie do wykonania; ubra- | C 
nia nasze przepełnione wodą tak'stwawdnia- | 
ły od mrozu, że tylko przy ogromnym za- 
pasie siły woli można je było zedrzeć z sie- 
bie. 

— Bez tego nie będzie ognia— przekła- 


jej spel 


hoć 


schnie — czyż nieprawda, panie tego: 
dostaniemy chrypki, a może i kataru, ale 
to mucha. Więc dalej panowie! Zaopatrz- 
zyny drzewne w materyjał 


cie nasze mag 
dalem sobie, | dowodząc konieczności obna- opałowy, a ja tu m rozniecę o- 
żenia się z szat swoich. Wszystkie urgu- | gien. 


menty przekonywały mnie; wiedziałem, | 
trzeba zabrać się do tej niezbyt miłej ope- 
racyi, a jednal 

W tej chwili zobaczyłem, jak pułkownik 
krzywiąc się i stękając niemiłosiernie, da- 
wał nam dobry przyklad. Seciągał powoli 
swoją bekieszkę, wykrzykując co chwil. 

— A bodajże cię! Ah! Boże, Boże! 
to siedzi bestyja, panie tegol.. 


Poskoczyliśmy z Augustem 
różnych kątów kawałki g: 
wnie niedopalone. 

Przez ten czas pułkownik starał się roz- 
niecić ognień, ale jakoś mu się to nie bar- 
dzo udawało. Po wielu próbach zatlił się 
gałganek, potem cienkie gałązki objął roz- 
dmueliany plomyczek, ale jeszcze drżący, 
maleńki, Atókicu) Po chwib, przy najwię- 


A 


2 
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N5 


wyższe nadzieje pokładamy w ogóle kobiet 
naszych. Młode panny uczą się i kształcą 
jak moga—ucząsię tyle i tego, ile i czego na- 
uczyć się mogą na pensyjachi od nauczycielek 
prywatnych; nie każda ma dość odwagi, by 
gdzieś daleko, w obcych krajach, 0 wla- 
snych siłach iść przebojem ku wiedzy. Czyż 
te ciche, mniej odważne, a powiedzmy szcze- 
rze, częstokroć rozsądnie przezorne, mają 
być usunięte od pracy ogólnej? mająż istot- 
nie być tylko „pannami na wydaniu”, co 
z założonemi rękami czekają zmiłowania 
Bożego pod postacią czepeczka i.. męża — 
laseczki, na której wygodnie byłoby się wes- 
przeć? Š ya 

Nie, ogół panien naszych nie zgodzi się 
na taką rolę — wiemy to i mówimy z do- 
świadczenia; ogół pracować chee—i praco- 
wać powinien nad braćmi młodszemi, nad 
ludem, dla dobra kraju i społecznego do- 
bra. Głos nasz zatem nie będzie głosem 
wołającego na puszczy, gdy zwracając się 
do was, zacne czytelniczki, w wasze ręce 
oddamy oświatę ludu, zaprosimy was do 
współnej pracy u rodzinnego ogniska. Do 
was to należy i wy nie zechcecie się wyła- 
mać z pod obowiązku. Spelnicie go ocho- 
inie i dobrem sercem przyjmiecie parę 
wskazówek i rad z doświadczenia poczer- 
poiętych. 

Przedewszystkiem nie uczyć, ale kształ- 
cie nam wieśniaków potrzeba; potrzeba 
w nich rozbudzić ducha, rozwinąć myśl, 
zainteresować umysł, zaciekawić do wiedzy 
i wpoić chęć do pracy. Nauczyć ich czy- 
taċ, nie znaczy jeszcze otworzyć przed ni- 
mi skarbnicę wiedzy; potrzeba raczej zi 
lié się z nimi, zjednoczyć, zniżyć się poz 
nie do ich poziomu, w gruncie stopniowo 
podnosić ich ku sobie, nauczyć się ich ję- 
zyka, wniknąć w ich ducha, i w tym du- 
ehu, żywem slowem, ogrzanem serdecznem 
ciepłem miłości bliźniego, trafiać do cje- 
mnych umysłów. A umy 
we są, do pracy niezaprawione, sztywne, i 
do zdobywania nieznanych regijonów wi 
dzy niepodatne; trzeba je wygimnastykować 
koniecznie i ułatwić im pracę, zanim doja 
do samodzielności. Wieśniak nasz naucz 
ny nawet czytać, nie pojmie częstokroć co 
czyta: pojedyncze obrazy, barwniejsze sce- 
ny, wyrażenia oderwane zostaną mu w u- 
myśle; nie splecie jednak całości i 
związek, nie potrafi przeprowadzić 
odszukać przewodniej myśli 
Bzeze powt: my: do wieśniaka trafiać tr 
ba naprzód żywem słowem, czytać z nim, 


y wieśniacze suro- | 


Raz więc je- | 


objaśniać rzecz przeczytaną, opowiadać ją 
w streszczeniu, odszukiwać złych i dobrych 
ziarn, odróżniać je i zwracać na nie uwagę 
czytelni Praca ta wymaga cierpliwości 
i sprytu. Jednej i drugiej młodym pannom 
odmówić niepodobna: tysiące gwiazdek fri- 
wolitowych, milijony krzyżyków kanwowych, 
setki ząbków i koroneczek—dowodem cier- 
pliwości; dowodzić sprytu nie trzeba, przeja- 
wia się on na każdym kroku, w każdym 
czynie i słowie ogółu młodych panien. Czyż 
więc nie słusznie do nich zwracamy się z 
pracą tak dla nich stosowną, dającą im tak 
obszerne a szlachetne pole zużytkowania 
wrodzonych darów natur; Chciejcie tyl- 
ko a dokonacie cudów. Nie zapominajcie 
nigdy. że „chcieć to módz” i całą potęgę woli, 
cały wpływ swój wszechwładny skierujcie 
‘wszystkie do wspólnego ogniska, dla dobra 
rodzinnej ziemi. 


Większość, odpowie mi na to, że praca 
to niemożliwa, że na przeszkodzie jej stoi 
tysiące trudności, że, by założyć szkółkę, po- 
trzeba na to pozwolenia władzy i zdawania 
egzaminu z przedmiotów dla większości ob- 
cych zupełnie. Przeszkodę tę rozumiemy, 
ale nie widzimy, by ona istotnie wiązać wam 
ręce mogła, By mieć wpływ na lud, by 
szerzyć wśród niego oświatę, na to nie trzeba 
szkoły; szkołą dla was może być dom wla- 
sny, służące wasze, dzieci spotkane na łą 
ce w czasie przechadzki, kobiety po radę 
do dworu przychodzące. Nauczcie tylko, co 
rok, dwoje lub troje dzieci czytać, a czy- 
tać ze zrozumieniem rzeczy, a co rok przy- 
będzie wam pomocnice kilka; zawiążcie ze 
spotkanemi na dro kobietami raz i dru- 
gi rozmowę; pieszczotą oddaną dziecku za- 
skarbcie serce matki, zninteresujcie się jej 
losem, jej domowemi sprawami, jaj —dobyt- 
kiem nawet; tu i owad: le poż 
ną jaką wiadomość, 
rzucone przez was kiełkować będ 
i ormie powiastki opiszcie fakt jaki 
vi lub przyrody, jasno, dobitnie, a 
| zrozumieją was pojmy. Czytać i pisać 
dzieci uczą się w l do was należy do- 
pełnić tego, czego nie może dać szkoła, naj- 
lepiej nawet uorganizowana; do was należy 
zachęta, rozszerzenie widnokręgu myśli, 
rozwój moralny ludu. 


Wasz to obowiązek i praca wasza; sta- 


cie się tylko pelniąc ją, zapomnieć sta- 
rego paradoksu, że wieśniak—to sluga wasz 
i podtany, bo to brat wasz, syn wspólnej zie. 
| mi, dla którego serca wasze nie dumą i py- 


chą, a miłością i duchem ofiary bić win- 
ny. 

Na materyjale pomocniczym nie zbywa 
wam: wydawnietwa Promyka, pisane jasno, 
zrozumiale, językiem czystym, ale do po- 
ziomu umysłów wieśniaczych zastosowanym, 
za wzór wam służyć mogą; trzeba się z nich 
uczyć, jak mówić do ludu, trzeba je wśród 
ludu krzewić. Świeżo wychodząca „Gaze- 
ta Świąteczna” i „Zorza”, broszurki Jeleń- 
skiego, Grajnerta „Obrazki historyczne” — 
oto rzeczy, które setkami wśród wieśnia- 
ków rozchodzić się powinny. Do was zie- 
mianie należy ich dostarczyć, do was zie- 
mianki szerzyć je i rozpowszechniać. Jeżeli 
kiedykolwiek, która z was zapotrzebnje ra 
dy lub pomocy, niech śmiało zapuka po nią 
do redakcyi „Tygodnia”, a ta wszystko co 
w mocy jej zrobi, by wam szlachetny wasz 
trud ułatwić: w rubryce „Odpowiedzi od 
redakcyi” na każde pytanie odpowie, w kn- 
pnie książek i broszur najchętniej pośredni 
czyć będzie. Weźcie tylko do serca słowa. 
nasze i dowiedźcie niedowiarkom, że stare 
onoty nasze nie wygasły jeszcze, że żyją 
one w pisrsiach dziewic naszych, że kraj 
może spodziewać się pokoleń zacnych, i śmia- 
ło w ręce wasze złożyć cząstkę pracy dla 
dobra współbraci. Wierzymy i ufamy wam; 


ufamy — í nie doznamy zawodu! 


MŚ, 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Akademija Adama Mickiewicza w Bolo- 
nii, obchodziła na dorocznem swem posie- 
dzeniu d. 28 listopada r. 25-letnią rocz- 
nicę śmierci Adama. Serdecznie i gorąca 
manifestowała się na wspomnionej uroczy- 
| stości sympatyja dla naszego wieszcza, 
równo rodakow jak cudzoziemców — tele- 
gramy i listy z różnych stron i krain wy- 
ręczały nieobeenych czcicieli Adama, człon- 
ków akademii jego imienia, 

Instytucyja pod godłem Mickiewicza, w 
dalekiej południa krainie, winna u nas bu- 
dzić wyjątkowe zainteresowanie winniśmy 
o ile sił wspóldzislać nad jej rozwojem — 
ile, że jest mstytucyją nietylko ehlubę lecz 
i pożytek nam przynoszącą. 

Czlonkowie jej dzielą się na konorowych 
dożywotnich, wnoszących jednorazowo 60 
lwów i trzyletnich wno 


ch usilowaniach, buc'nął na- 
reszcie płomień tyle pożądan 

Ogrzawy: ię należycie i przebi 
w wysuszone odzienie, jakoś ene: 
i myśli dobrej, postanowiliśmy ruszyć w 
drogę, w kierunku owej kłody, która za 
most slużył 

Zawieja nieustawala— przeciwnie, wz 
nawet. Wiatr klębił przed oczyma tuma- 
ny śniegu i niepodobna było na dziesięć 
kroków przed sobą rozpoznać drogi, zwła- 
szcza, gdyśmy się już w lesie znalezli, 

— Zanadto zaufuliśmy naszym siłom — 
ozwał się August — zdawało nam się, 
iw tak} pogodę będziemy, mogli przepra 
ię na ląd stały. A tu nietylko o prze- 
prawie, ale nawet o wyprawie, w celu od- 
szukania owego mostu, niema co myśleć te- 
raz. Moim zdaniem, najrozsądniej byłoby 
poczekać w chatynce, dopóki nie skończy 
się zawierucha. K 

— A jak zadymka z tydzień potrwa, pa- 
nie tego? — rzckł pułkownik. 

— To w każdym razie wygodniej i tak 
będzie w chatce jak w lesie — odpar- 
tem. 

— No to dobrze, panie tego, vox po- 
puli, vox dei — rzekł pułkownik, który lu- 
bił przytaczać łacińskie frazesy, nie bacząc 
na to, że często te dodatki były ni przy 
piął ni przyłatał. * 

Zgodziliśmy się m to, że ja z Augustem 
pójdziemy po drzewo, a pułkownik, jako 


wszy 


osła 


i pełni |s 


y i zmęczony, pozostanie i będzie 
hnuchiwać wygasłe prawie ognisko. 
Kiedy powrócihśmy z nałamanemi w le- 
pałęźmi, już ogień rozniecony w cha- 
cie huezał, potrzaskując od czasu do cza- 
su, Dym unosił się pod pułapem i zwolna 
uchodził przez otwór nadedrzwiami. 
odliśmy około ogniska i zaczęli gawę- 


Nikt 
yć, że 
gwy- 


nie śmiał jednak pierwszy oświaąđez 
przekąsilby cokolwiek. Chcieliśmy s 
trzymałymi okazać. 

Pułkownik, żywego, otwartego usposo- 
bienia, nie mógł jakoś długo wytrzymać: 
kręcił się, spluwał, aż nareszcie zawołał: 

— Wiecie co, moi mili? to bardzo ładnie, 
panie tego, że my sobie tu historyjki opo- 
wiadamy, ale do stu tysięcy huzarskich pie- 
czeni, mnie się jeść chce, panie tego, i to 
dyjabelnie! 

— To się napij wody, kochany pulko- 
wnikty a 0 jedzeniu pomyślimy później. 

— Ta, ia, ta—iej kwesty ńie można ad 


ja powiadam wam, że czuję 
formalnie jak dyjabli hulają sobie w moim 
pustym żołądku. 

— To też, powiadamy cj, kochany puł- 
kowniku — rzekłem — zalej go wodą, to 
się zapelni, 

— No tak, zapełni się—ale wodą, panie 
tego. A czy to ja jakie morskie paskudz= 
two, abym się wodą żywił. Radzcie nad 
tem, aby papu dostać, bo inaczej, panie te- 
EOB 

— Bo inaczej co? — ozwie się August. 

— Umrę z głodu, panie tego, i tyle bẹ- 
dziecie mieli ze mnie pożytku. 

— Ha, jeżeli już tak daleko zagalopowa- 
liśmy — ozwie się August poważnie — to 
już innej rady niema, tylko jeden z nas 
poświęcić się musi dla ocalenia innych. 

— Będziemy ciągnąć węzełki. Komu los 


zawistny śmierć pe sznaczy, temu dostanie 
się supełek przeklęty. Ale scyzoryk twój, 


pułkowniku, czy ostry? Bo w przeciwnym 
razie, długobyś się mordować musiał przy 
zarzynaniu — jeżeli tobie przeznaczenie ka- 
że służyć nam za pieczyste. 


(d. c. n.). 


KO WZW ABN, 


li jego talentu, Suma około 8 rs. 60 
„ niewielka, winna zachęcić wielu, boć 
i po 22 rs, (wkładka dożywotnia) nie jeden 
z nas wydaje na stokroć błahsze cele. Re- 
dakcyja nasza chętnie pośredniczyć będzie 
w przyjmowaniu wkładek i przesyłaniu ich 
bądź to do Bolonii, bądź też do redakcyi 
„Tygodnika Illustrow.”, jako głównego u 
nas tychże składek ogniska. 


— Na wieczorze tańcującym danym na ko» 
rzyść ubogich dnia 22 stycznia r. b., ba- 
wiono się świetnie i tańczono ochoczo od 
11 wieczorem do 8'/, rano. Dam było 46, 
mężczyzn 89, ogólem 185 osób, Oto kwe- 
styja piękna i zabawy. Kwestyję zaś pożyt- 
ku przedstawia niżej podane sprawozdanie. 
To tylko dodamy, że osiągnięty tą drogą 
fundusz rs. 206 kop. 37, użyty został na 
kupno drzewa i węgla dla biednych. Zima 
ciężka, dobrze więc, że choć odsetek od 
strojów dam dostał się nędzy prawdziwej, 
ogrzał zziębnięte a spracowane dłonie bie- | 
daków. 


— Sprawozdanie z wieczoru tańcującego 
na ubogich dnia 22 stycznia 1881 r. 

Dochód : 

1) Ze sprzedaży biletów wejścia z naddat- 
i rs. 255 kop. —. 


kami. 
2) Ze sprzedaży cu- 
krów 


Razem 


Rozchód : 
1) Sult z oświetleniem 
2) Druk afiszów i bi- 


rs. 


45 kop, —. 


letów . 5037 e 7 kop. 50. 
3) Akcesoryjn bud 

Fewo 1 w wma wa 4 TB. ' $kop,dl, 
4) Usluga (służąca, 3 

ludzi, strażnik, stróż), . rs, R kop. 10. 
5) Orkiostra (8 rs. usta- 

piła na ść biednych 

z umówionej o6ny) 40 kop, — 


100 kop. 9T, 


A wię biednych pozostało 
w gotowiźnie ns. 300 k., 47, jaka to suma 
użyty została na zakup węgla dla rozdania 


ym rodzinom. 


— Miejskich latarni, oświetlanych kosztem 
miasta, jest 190: oświetlenie każdej co noe 
kosztuje 64, kop, rozłożona na nie opłata 
3,087 Kk. 50.  Zapalają się lata 
nie w przeciągu roku przez 250 nocy. 


— Kilkaset zegarów wieśniacy jednej z 
parafii naszej gubernii sprowadzili do chat 
swoich, 4 proboszcza. 1 to krok, 
choć niewielki i niczniczny, ku cywilizacyj- 
nemu rozwojowi ludu. 


— Projekt drogi bitej, W czterech kierun- 
kach (Sulejów, Wolbórz, Tuszyn i Bełcha- 
tów) od miasta przeprowadzone sy drogi 
bite rządowe: drogi te obsługują naturalnie 
i tych miejskich mieszkanców rolników, 
którzy przy nich mają ewe pola; obsługa 
ta obejmie blizko */, obwodu miasta; część 
pozostała (paładniowo - wschodnia i polu- 
dniowo-zachodnin) miejskiego obwodu, z 
uzema bardzo ważnemi, pod względem do- 
stawy wiejskich produktów do miasta, ja- 
ko też i znacznej miejskich gruntów rozle- 
głości, drogami, a mianowicie do Bujn, Mi- 
lejowa i Zalesia, pod względem ulatwienia 
komunikacyi jest jak dotąd bardzo pokrzy- 
wdzoną; oznaczone bowiem drogi przerzy- 
nając grunt gliniasto-czarnoziemny, pomimo 
częstych poprawek, na wiosnę i w jesieni 
sę nie do przebycia. Otóż, ze względu na 
gwałtowną potrzebę lepszych z tą okolicą 
komunikacyj, zaprojektowano powyższe dro- 
gi w zakresie gruntów miejskich leżące, 
stopniowo doprowadzać do porządku. Na 
pierwszym planie jest tu droga do Mileje- 
wa, jako najżywotniejsza względem miasta 
arteryja. Jakoż postanowiono w miejsco- 
wym magistracie przeprowadzić przez od- 
powiednie instancyje projekt zaszosowania 
w pierwszym roku chociażby połowy tej 
drogi, t. j. wiorst dwie: resztę zaś robót w 


miarę możności uskuteczniać w latach na- 
stępnych, 

— Dwie nominacyje. Nie możemy pomi- 
nąć milezeniem niektórych zmian zaszłych 
w tych dniach w składzie władz sądowych 
naszej gubernii. Ukazem Najwyższym, pp. 
prezydujący w wydziale cywilnym Sądu 
Okręgowego, wiceprezes Wosiński i prezes 
Zjazdu sędziów pokoju okręgu czestochow- 
skiego Sarando, mianowani zostali członka- 
mi najwyższej obecnie u nas magistratury— 
Izby Koło wej warszawski Opuszczający 
nas panow. si, stanawszy w 1876 r. 
na czele tak ważnych dla społeczeństwa in- 
stytucyj, gorliwością w pełnieniu włożonych 
na nich obowiązków, zasłużyli sobie na 
szczerą , wdzięczność ogółu: zadanie oby 
dwóch było jednak nie równe. P. Wosii- 
skiego od początku otóczyło grono wy- 
kształeonych prawników - kolegów i świa- 
tłych adwokatów, ułatwia, ących stosunki z 
tysiącznymi interesantami: tradniejszem nie- 
wnie było położenie p. Sarandy, — opano- 
wał je jednak zwycięzko od pierwszej chwi- 
li, Grantowne poznanio prawodawstwa miej- 
stowego i Języka narodu, któremu służył, 
połączone z poszanowaniem naszej trady- 
eyi prawnej, zwyczajów i obyczajów, dało 
ycia rozległej swojej wiedzy 


pokrzywa 
Świadkami 
a trudn 


te 
mu wdzięczność 
na- 
je- 


stepcom jego możno: 
(nania sobie nie mnię 
ważania, jnkiemi 
leżący, jak dotą 
na tem polu wyjątków. 


— Z powiatu radomskówskiego donosz: 
nam, 0 wyjątkowem krzątaniu się tam oko- 
ło naprawy traktów 2-40 Z wyjyt- 
kiem drożyn polnych, rep: a pozosta- 
fych, zaliczonych do wspomnionego rzędu II, 
tala zbiorowym siłom i po- 
pu gmin. W niektórych miej. 
ściach drogi się wymierzają i 
i rielkiemi kamieniami, jak to ma 
na całej przestrzeni od Maluszyna 
do Żytnego, Wiele pod tym względem za- 

zięczać ma podobno powint=ene 
wego, naczelnika pana Andrejewa. 


— „Czartowska kawa” (dramat ludowy 
w 4-ch aktach J. K, Galasiewicza z mu- 
zyka A. Wrońskiego), zapełniła aż pi 
statnich przedstawień, z liczby trzyd. 
kilku, danych przez towarzystwo pp. Kro- 
tkiego i Morozowieza. Żaden jeszcze utwór 
sceniczny nio cic 
powodzeniem. Przytnczać też j 
nie widzimy potrzeby: lutego, 
wie jest znaną, powtóre, ża je- 
dnolitego w niej, w ścisłem znaczeniu wyt- 
ku, nie znajdujemy, Jestto, wlasciwie mó- 
wint, reg obrazów i scen z 
sta oddz 
wdą i 


się u nas podobnom 
, 


treści 


życiową pi 


oza gi 
nawet artyzmem (jak np. sceny 


aktu I-go 


2,8, 9 i 10 aktu I 


-go. 
aktu ITl-go,— i 2 aktu TV-go), ale $ 
nie epizodycznej pomiędzy niemi zale: 
ści, nie dostrzegamy; słowem, bez wielu 
scen i obrazów sztuka mogłaby się obej 
bezpiecznie, tracąc co prawda na efekcie, 


żno- 


lecz nie na trości—jeśli takowa, według stu- 
sznych wymagań krytyki, ma być jedno- 
Tita. 

Prawdziwy jednak artyzm w obrobieniu 
seen pojedynczych, prawda w przedstawie- 
nin, wielu typów ludowych (np. takich 
jak Grzesia i wójta); werwa i prawdziwie 
swojska zamaszystość w ich nakreśleniu : 
wszystkie te zalety okupują w znacznej czę- 
ści ową wadliwość, a raczej wspomnianą 
przez nas wyżej epizodyczność w budowie 
sztuki, oraz niejadną niekonsekweneyję po- 
jedynczych sytnacyj i wypadków. 


Wytłomaczmy się z tego ostatniego za- 


aby tak wytrawny i pr 


‘inie umiały, czy też nie chei 


3 


rzutu; pierwszy bowiem (epizodyczność w 
układzie) jest aż nadto widocznym. 
Przewodnia myśl, jaka, zdaje się, musje 
[la towarzyszyć autorowi, podezas tworze.. 
w mowie będącego dramatu, nie powinna 
była dopuścić zamieszczenia gorszącej soe- 
|ny syna z ojcem (Kazimierza z Markiem), 
|w której tenże pada ofiarą zaślepienia pier- 
wsżego. Co więcej, unikając tej sceny i po- 
zostawiając zbrodnię zbrodniarzom z powo- 
łania (Dominikowi Mydłkowi i pisarzowi 
Warchołkowi, którzy dobrze Ed: OZI 
miarze udania się Marka przez „Czartow= 
ską ławę” do Osikowa), antor nie popeł- 
niłby drugiej niekonsekwencyi: oto nie w 
czyniłby do reszty wątpliwym wpływu 
Marka na całą gromadę; pomimo bowiem 
gołosłownych tegoż Marka i Szymona © 
owym wpływie zapewnień, przedstawia 
się on nam nader problemutycznie, Po- 
UJając np. fakt ten, iż w sztuce mamy 
; zed soby wciąż wieśniaków takich, ja- 
kich spotykamy w każdej niemal wsi na- 
szej, gdzie jest szkoła, t. j. niektóre jedno- 
stki umiejące czytać, i poczciwy, niezepsu- 
ty, ale naiwny i dający się oszukiwać ogół, 
pomijając ten fakt, pytamy autora, dlącze- 
go owego wpływu Marka nie znać przede- 
wszystkiem w wychowaniu wlasnego jego 
syna Następnie, jeśli juź pądobało się 
autorowi wprowadzić wyżej wskazaną soe- 
nę syna z ójęem, to czyż to jest możelmom, 
zebiegły lotr, jakim 
jest pisarz Warcholok, nie poznał wku: 
iż Marek jest tylko zemdlony, i nie skorzysta 
zo zdarzonej okazyi, by dobió nieszczę 
| wego? Wbrew także przewodniej myśli 
utworn i własnym zamiarom etycznym, ni 
powinien był autor również, już nie 9s 
biać, alo wprost ponłżać pieryiastku światła 
i wiedzy w osobie znikczemniałogo Wat- 
chałka, który, jakby na domiar złego, pa= 
chodząc z ludu, bynajmniej nie znejięcający 
yklad do 
niedo- 
nieę pomi 
wykształceniem a 


zdobywania wiedzy. 
utecznie uwydatnia 
dzy prawdziwęm 
zorami te Czlowiek 
tly wie aż nadto dobrze, [. ć 
nauka—to dwie rzeczy różne, które nie ko- 
niecznie chod w parze,—ale nie zaw: 
wie o tem lud prosty; ci przynajmniej, któ- 
rzy wyszli z jego łona, SS e jaką ta- 
ką naukę,nie powinni na scenie być dlań złym 
3 ladem |... Nionstural- 
a aje scena milosnej roz 
|mowy Zosi z Kazimierzem, w akcie IIN 
Jest ona, jak na scenę ludową, zanadto din- 
i mentalną 


| 
|pysznych scen i ob 
nami autor—i przechodz: aty 

że oprócz. pp. Momasiewie 
a (wójt Okrąglak) i 
Dyrda), oraz p, Kra- 


6 do gry u 


Balwińskiego (Barte 
|jowskiej (Katarzyna), r 
sprostała zadaniu: ziwlas 


za też nrtystki— 
iały być na sot- 


nie tem, czego sztuka od nich wymaga t. 
|j- wieśniacekami. Zachowanie się znów na s 
nie panny Krasnopolskiej było tak niepta- 
ktykowane dotąd i wyjątkowe, że czujemy 
się w prawie do zrobienia jej także wyjąt- 
ko uwagi, iż do grania takia) woli, jaką 
oma grała w „Qzartowskiej ławie”, zupeł- 
nie jest zbytecznem wpisywanie się w po- 
czet dramatycznych artystów. M. D. 


— lnspekcyja szkół ludowych, W stycznio- 
wym zeszycie za rok bieżący czasopisma 
rosyjskiego „Szkoła ludowa”, znany peda- 
gog baron Korf pisze o przyczynach nie- 
popularności inspekcyi szkół ludowych w 
Rosyi. Autor przedstawia nam datycheza- 
sowych pp. inspektorów szkół ludowych, ja- 
ko „agentów do walki z inieyjatywą spo- 
łeczeństwa w kwestyi szkoly ludowej”; mó- 
wi o ich niezmiernie malej, nie już pedago- 
gicznej ale nawet naukowej wiedzy, o wie- 
lu popełnianych przez nich nietuktownych 


w DZ m N. 


ks 


a nawet ubliżających godności człowieka 
postępkach, w stosunku do nauczycieli lu- 
dowych (vewizyja kuferka nauczyciela bez 
jego wiedzy i podczns jego nieobecności), 
narzeka na powierzchowna ocenę przez nich 
działalności podwładnych im nauczycieli. 
W tym ostatnim względzie obwinia on sa- 
mo ministeryjum za to, iż wymagało coro- 


| 


cznie sprawozdań ze wazystkich szkół, gdy 
inspektor nie był w stanie nawet zajrzeć 


do wszystkich. 1 

W tymże snmym zeszycie p. Ja. T. Mi- 
chajłowski, pisze o tych” zasadach zmiany 
inspekcyi s kal ludowych we Francyi, jw: 
kie wygł minister oświecenia Jules Fer- 
ry, na konferencyi inspektorów. Oto slo- 
wa pana ministrs: „Panowie, nie jesteście 
nadzorcami, ten tytuł mi się nie podoba, 
panowie jesteście widzami i obserwatorami. 
Waszym. jest obowiązkiem być podporą, po- 
mocą, wspólpracownikami, obrońcami, a na 
wet przyjaciolmi nauczycieli ludowych, N 
dalekim od nas jest ten czas, kiedy z nau- 
czycielem Indowym robiono, co się podol 
ło. Erzenoszono go, wydalano, niepokojo- 
no wszelkiemi sposobami. Rząd pragnie raz 
na zawsze położyć tamę nadnżyciom tego 
rodzaju. Odtąd nauczyciel wiejski ma być 
istotą uświęconą”. 


Gazeta. „Gotos, z której 3-g0 numeru | 
czerpiemy tr wspomnianych artykułów | 
i kto: zostawia, dodaje od siebie: „Te 


kne slowa mic 
zym inspektorom sz ) 
najmniej tym z ich liczby, któ 
ieni ję jeszeze w „kancel 
ię nowych „powiewów 


nio 
stów”, 
(wioejanij 

— „Gazeta Poriadok” w N 4-m donosi: 
„Po byłym kuratorze okręgu naukowego 
kuukazkiego, Niewięrowie, miejscowe pisma 
konstato wały fakt prześladowania języka o, 
czystego, tak w szkolach elementarnych j 
również w średnich. Prześladowaniu pod- 
legal szezególniej język gruziński. Dwa 
inne tuziemne języki: ormiański i tatarski, 
korzystają z większych praw, gdyż nauka 
religii dla ormian i mnchomotan „wykłada 
sią w ich ojczystym języku, przeciwnie zaś 
dle gruzińców przedmiot ten wykłada się 
w języku ruskim. p 

Przy następcy Niewierowa, p. Janowskim, 
nastąpił zwrot ku lepszemu, w skutek ez 
go język ojczysty należycie został uwzglę 
dniony w sprawie oświaty ludowej. Na do- 
wód tego gruzińska gazeta „Drooba” w N 
271, pomieszcza następującą koresponden- 
oyję z Kutnisu: „Dyrektor naszego męzkie- 
go gimnazyjum, p. Stojanow, przedstawił 
nowy projekt wykładu języka gruzińskie- 
go. Według tego projektu, jak mówią, na- 
uczyciel języka gruzińskiego zajmować bę- 
dzie posadę otatową i pobie: taką RS 
syją, jak nauczyciele innych języków. Wy- 
kład języka gruzińskiego będzie wprowa- 
dzony we wszystkich klasach gimnazyjum. 
Jeżeli program powyższy uzyska zatwie! 
dzenie i wprowadzony będzie w wykonanie, 
to okoliczność ta nie przejdzie bez wplywu 
na oświatę naszego kraju”. RY, 

Przytoczona kwestyja R ZA ję- 
zyka krajowego do wykładów szkolnych, 
daje i nam niepłonną nadzieję uwzględnie- 
nia przez rząd również i naszych słusznych 
nadziei i wymagań pod tym względem, dla 
dobra krajowej oświaty. 


— Oprócz pensyj, gratyfikacyj, dodatków 
na odwńitlenie, EEE d, dla urzędników 
rosyjskich w Królestwie Polskiem będą- 
cych, rząd według zaręczeń „Dziennika 
Warszawskiego”, przeznaczył na dodatko- 
we zasiłki w r. b. rs. 67,000. 


— „0 cieleniu się krów”, praca p. Romu- 
alda Sobolewskiego, drukowana poprzednio 
w „Tygodniku Rolniczym”, który od no- 
wego roku znowu zaczął wychodzić, uka- 
zała się w oddzielnej książce i może sta- 
nowić cenny podręcznik dla hodowców by- 


damia o mającej wyjść jej staraniem dru- 
giej „Księdze stad” (konie). Ą 
— Przegląd Biblijograwczno-Archeologiczny X 1. 


wyszedł druku i zawiera: 
„W sprawie ko 


„Krzyż złoty znajdujący się w skarben katedry Kra 
kowskiej na Wawelu,” przez Ks. Ignacego Polkow- 
skiego, — „Ostogakio i Rowieńskie wykopalisko,* przez 


Andrzeja Tanowicza.— „Zaginione dzieło historyczno- 
heraldyczne,” przez Ernesta Swiożawskieg. — „Wojna 
Chocimska Wacława Potockiego,” przez J. I. Kraszew= 
skiego. —,Korespondencyja z powiatu Kościańskiego w 
Wielkiem Księztwie Poz *ańskiem, — przez Augustyna 
Kalka, — Rozbiory i krytyka: 1) „Antologija polska,” 

U 


przez G. 5.—2) „Welicyjana przekład Pieśni Petrarki, 
przez Stanislawa Grudzińskiego, — 5) „Dr. Kazimierz 
Szulc. Mftyczna historyja polska i Mitologija słowinń- 


ska” przez F. K, Martynow. 


go, —, Nowe 
„Kronika”, —„ Od Redakcyi” 


— „Odpowiedzi 


— Zeszyt „Ałoncum” za miosiąc styczeń, wyszodl 
z druku i zawiera: 

„Przybłędy? nowela Sewera. — „Walka z cent 
iedem w Galicyi" przes Ignotusa, — „Najnowszy 
jednak stary zwrot w filozofii naszej” poe P. R. — 
„Pomniki piśmiennictwa asyryjsko-babifońskiogo” przez 
igu. Ralliúskiogo, — „Wrażčuia z podróży po kr 
przez Br. Rejchmana, — „Szlachta w świetle opinii 
wieku XVIII" przez Wł. Smoleńskiego, — „Ttagi- 
czna Szekspirowąka historyja o księciu duńskim Ham- 
lecie" przez Włodz. Spósowicza. — „Dwa listy Ko- 
ściuszki z r. 1799 i 1812” podal T. Wierzbowski. — 
„Rozbiory, sprawozdania i wra: literne 
„Kronika miesięczna”. 

Inżynieryi 1 Budownictwa” zeszyt 
2 druku i zawiera: 

Od zarządu tow, politechnić 
Artykuły wstępne: „Handel żelazem w prowinc: 
odnich Cesarstwa". — Tnżenioryja 
yczynck do kwostyi budowy kól wagonów 
i parowozów”. — „Stan robót w tunelu éw, Gotarda 


nii 


40, wyszodl 


w d, 81 sierpnia 1880 r,” — Tużenieryja przemysło- 
wa i rolnicza: „Wystawa klubu Smithiiclds'kiego w 
Londynie”. — „Dbałość o kotły patówe”. — Sposób 


zabezpieczenia Żelaza od rdzy”, — 'Tektrion”.— „Dre- 
whine materyjały palne". — Archi 
Santo (projekt konkursowy eme 

æ żiistosowaniem do palenia cial)", — „lak weno- 
ściany szezytowo nowych domów, by nie rujnowné 

jących budowli?" — „Rozwiązanie konku 
zkalny W-go Karola Szlenkot w Warszawie” 
— „Krzywa całkowa i intogrator” przez B. Abaknnos 
 — „Wiadomości pobieżuw”. 


Kalendarz Obywatelski 


przez 
=. B. w 


Styczeń. 


Dnia 31, roku 1610, poselstwo Moskiewski pòd 
Smoleńskiem zapraszające na Tron Wladyslawa IV. na- 
Śwczas Królewicza,  „Pinsecki.” 

Tegoż dnia, roku 1637, śmierć w 
skiego dominikana pisarza Dziejów koś 
nument, „Sarmat,” 

Tegoż dnia, roku 1667, śmierć Jerzego Lubomir- 
skiego marszałka i hetmana koronnego w Wrocławiu. 
„Manuskrypt. 

Luty. 


Dnia 1, roku 1733. umarł w Warszawie August IL. 
Król Polski Elektor Saski w wiaku lat 63, a panowa- 
nia lat 36 niespelna, „Kronika Bielskiego.” 

Tegoż dnia, roku 1717, sejm i zakończenie konfe- 
deracyi 'arnogrodzkiej, oraz zwinienie wojska pod 
marszałkostwem Ledochowskiego. „Vol. Logum." 

Dnia 2, roku 1676, sejm korouacyi Jana III, Kro- 
la w Krakowie, „Życie Jana Sobieskiego." 

Dnia 3, roku 1280, Leszek Czarny Książe Polski u 
Goślic zwyciężył Lwa książącia ruskiego i tatarów. 
którzy się z nim byli złączyli. „Kromer.” 

Dnia 4, roka 1710, sejm w Warszawie za powro- 
tem do Polski, wypędzeniu Szwedów, Augusta II króla. 
„Vol, Legum,” 

Dnia 5, roku 1676, na sejmie koronaeyi pomnoże- 
nie wojska do 58,000 ku popieraniu wojny Tureckiej- 
„Dokończenie kroniki Bielskiego.” 

Dnia 6. roku 1595, sejm w Krakowia końcem wnij- 
ścia w związek z Pany Chrześcijańskiemi przeciw Tur- 
kom. Ustanowionie podatku Poradlnego. „Piasecki 

Tegoż dnia, w roku 1294, Przemysław król polski, 
zabity zdradą przez Światopołka książęcia Pomorskiego 
w Rogożnie. Ten Monarcha od ujścia Bolesława Smia- 
łego nie używany przez poprzedniki swoje tytuł króla 
wźnowił, i na pieczęci swojej dał wyryć ten napis 
„Reddidit ipse suis victricin signa Polonis,” Panował 
miesięcy siedm,—„Chronica Długosz." 


mia Bzow- 
blnych. „Mó- 


LISTY OD REDAKQ0YL 


— Panu Chwijewskiomu w Wolicy. Zlożoną 


dla. Nadto redakcyja „Tygodnika” zawia- 


nam pzez księgarnię F. Jędrzejewicza prenumeratę, 


arwatóratwa. zabytków przesz ości.” | 


zapisaliśmy jako należność za kwartał TV 1880 r., 

oraz I r. b, 
— Panu Huissen w Wyknie. Należność za kws 
IV r. z. odobraliśmy jeszcze 29 paźdz. 1880 r., nade- 
ięc obecnie prenumeratę wpisujemy na kwar- 


— Pana Rubach w Woli Wężykowej, Nadesłaną 
prenumeratę zapisujemy jeko należność za kwartał IW 
1580 r. 


ROZMAITOSCI. 


— Gambetta po raz trzeci wybrany prezesem izby 
deputowanych, streszezając dotychczasowe položenie 
Francyi, tak skończył rzecz swoj 
| „Po raz trzeci zasjadnjąc w krześle do którego mię 
wasze głosy powołały, czują jedną tylko tudność, to 
jest, jakby wam wyrazić całą moją wdzięczność 
nowy dowód waszego wysokiego zanfunin, Sosyja, któ- 
i d wami otwiera i która będzie uwieńcze- 
oda prawodawczego, pozwoli nam rozwiązać 
lubo nie bez wysileń, zadanie, które kraj na nas 
żył żądając, aby: elności podołali. J 
szlym roku napomk: 
liżo do zrobienia 


Przy laskawości à 
politycznej rzuciliście zasłonę un resztki 
ków domowych, i bynajmniej nie naras 
qdu republikańskiego na niebezpieczefstwa, 
póstąpiliście zgodnie z ue uciami ludzkości i wspaniae 
łomyślności. Starania wasze ze szczególnem upodoba- 
niem zwróciły się ku usta vom doty m oświaty Ju= 
dowej, | Nakazująe szacunek prawom i ustawom, pafis 
stwa zbyt dlugo lekcoważonym, zapewniliście dobro- 
dziejstya nauki wszystkim młodym francuzom i pù raz 
pierwszy w ustawie przywracając cześć bezwarunkowa 
| wolności sumienia należną, znowu na mocnych pode 
stawacli oparliście nauczanie wyższe i średnie, Pra- 
com publicznym dsliścle popęd stanowczy, jakiego do- 
tychozas nigdy nie bywalo”. 

Pi u uwagach o świetnym stanio finansowym 
Francyi i o pomyślnych wyborach do rad municypuł= 
nych, pan Gambetta rak swoją przemowę zakończył: 

„Drogą tę pizebyliście w najgłębszym pokoju, zte 
równo wownatez kraju jak zagranicy; w szezególności. 
zaś co się tyczy utrzymania pokoju zagranicznego powi 
dzieć można, iż wasza zgoda z rządem i państwem nie 
| mogła być niczom zaciwiwia, pomimo wszelkich prze- 
widywnń, które się bezzasadnoni okazały, Caly śwint 
przyznać musi, że nasza politka zagraniczna nie u= 
krywa tajemnic ani też nie daje się wciągnąć w ja- 
kiebądź awantury Jest to rękojmią istnienia pafiswa 
republikańskiego, w którem wszystko zależy od wsnech- 
władztwa narodowego i demokratycznego, w którem 
enorpiczno a z godnością narouu zgodne utrzymania 
pokoju zagranicznego jest środkiem | zarazem  uelem 
flemokratycznego postępu, Z różnych objawów kraju 
naszego na korzyść rzeczypogpolitoj wyciągam: to je- 
dno przekonanie, że powinniśmy wytrwać ua drodze 
na którąśny woszli, jożeli chcemy postępownć zgodnie 
z interesami i wolą Francyi, Powiuniśmy coraz bar- 
dziej uposnżać rzecz pospolitą instyicyjami liberalne- 
mi i demokratycznemi” (huczne oklaski). 

lzba deputowanych postanowiła, że ta mowa p. 
Gnmbetty będzie w publicznych plakatach obwieszczo- 
ną wo wszystkich gminach francuzkich. ` 


— Grecyja wciąż się zbroi. O tych uzbrojeniach Gres 
cyi tak piszą z Aton do „Polit, Corr.”  Rozporządze- 
nia rządu ateńskiego w przedmiocie uzbrojeń zamiast 
uledz przerwie, przeciwnie wydawane są i wykonywa-. 
ne z coraz większą energiją. We wszystkich dzedzi= 
nach zarządu wojennego panuje gorliwa działalność ù 
wszystko zapowiada, że gabinet ateński najpoważniej 
zdecydowany jest na wojnę. Dla marynarki zakupio- 
no 125 totpilów i 2 łodzie działowe, a wszystkie okrę- 
ty wojenne greckie opatrzone są pociskami torpilowe- 
mi, 

Z rozkazu króla, siła liczebna armii ma być wkrót- 
ce podniesioną do 82,077 ludzi, Dnia 17 b. m. przy- 
wieziono do Grecyi z Tryesta 1,200 koni zakupionych 
w Węgrzech na cele wojenne. Do 8,300 rezerwistów 
wysłano rozkazy, aby byli gotowi bezzwłocznie stawić 
się pod chorągwią. Budowane są koszary, i naprawią- 
ne drogi wojskowe wiodące do granicy.  Ministeryjum 
wojny zamówiło już prowiant dla 82,077 ludzi. Obece 
nie gorliwie tworzą 11 batalijonów strzelców. Ze wszyst- 
kich tych rozporządzeń się pokazuje, ża w Atenach pos 
stanowienia wojenne są niezachwiano. 


— Z Londynu donoszą, że przywódzcy irlandzcy 
przyjęli teraz nową taktykę, aby urządzić agitacyję na 
rozleglejszą skalę niż dotychczaa, i w tym celu prze 
niość ją do samoj Anglii, gdzie we wszystkich mi 
stach prowincyjonalnych zwoływane są tóraz mityngi 
dla zaprotestowania przeciw zamierzanym przez gabinet 
Gladstona rozporządzeniom pzymusowym względem Ir- 
landyi, Plan ten jest bardzo praktyczny, gdyż między 
ludnością przemysłową i robotniczą angielską żywioł 
radykalny przóważa i jest zawsze po stronie Irlandczy- 
ków. pierwszy taki mityng miał się odbyć 28 b, m. w 
Birmiughamie, gdzie Parnell ma wystąpić jako głośny 
mówca, (Gaz. Pol.) 


TY DZIE N. 


5 


LOGOGRYF, 


Z następujących sgłosek ułożyć BI wyrazów, tak, 
aby początkowe i kolicowe ich litery, czytane 2 góry 
do dolu, „utworzyły cztorowietsz rozpoczynający jeden 
£ poemałów naszego poety: a, m, af, ar, 4, bo, brom, 
ca, car, bki, cko, claw, co, cze, da, da, do dos, do, 
dom, dow; dryg, du, dy, dys, e, e, €, e, fet, fo, ga, gan, 
gan, gaw, giel, gnac, graj, gu, ha, ho, i, i, i, ts, ię 
ja, ja, ja, ja, jusz, ki. ki, ki, kles, klo, ko, ko, ko, 
kor, kem, la, lap, lo, Je, leś, li, lo, 10, ma, ta, ma, 
ma, ma, me, mę, mi, mi. mi, mo, mia, na, na, nab, 
na; mi, ui, ni, ni, nik, nitsz, no, 00, ny, 0, 00, 
©, 0, pa, pa, pe, pi, plo, psi, pu, ra, radz, tam, ran, vi, | 
ni, ri, wo, 16W, ry, got, se, si, sie, akan sku, | 
amin, so, staw, sto, sty, ta, ta, tem ter, ter, 
to, tya, U, u, 1 va y wian, wol, wro, yo, 
Yo, York, za, zm, sia; 


„Porządek i znaczenie wyrazów są następujące: 1) 
Imię zdrobniałe. 2) Rzeka Japońska, 3) Mieszkanki 
Warszawy. 4) Handlarz futer krakowski, 5) Kwiat. 6) 
Kochamy wszyscy...7) Miasto na półwyspie Bałkańskim, 
8) Wesoła pora roku, 9) Magnat ruski. 10) Aktorka. 
11) Chłodnik, 12) Romansopismrz. 13) Prowincyją an- 
gielska. 14) Góry amerykańskie. 15) Faraon egipski 
slawny ze skarbów i skąpstwa. 16) Sławny kochanek, 
11) Wszelkiego unikaj... 18) Wyspa na Baltyku. 19) 
Bajkopismz 20) Wsławił się Homer... 21) Rzeka w In- 
dyjach wschodnich. 22) Aptekarz warszawski, z rogu 


i Borga, 23) Sklad broni. 24) Zla prey- 


eS 
Al, war 


Mazowiecki 


3) Przy- 
5) Więzie- 


nasze panie... 43) Tragodyjopisarz, 44) Ratuje w 
i 5) Wódz z wojny 30-letnioj, 46) Drogie kamie- 
nie. 47) Wyspa na oceanie wielkim. 48) Imię wlasne. 
49) Rzeka w Ameryce. 50) Republikanin. fraucuzki 
2 r. 1848. 61) Jedna z g-u moz, 


Mosiek stary i miody, 


— „Czugo płaczesz? — stwenu mówił Mosiok młody 
Zostawszy dóbr dziedzicem, masz wszelkie wygody?" 
— „Tego płaczę — rzekł stary — 4o muje skóra 
3 (awędzi, 
Że muiw, jak ja dziedzion, komornik wypędzi”, 

Gie Bocian. 


4. I znowu jedna mogiln p 
dusza uleciała do Boga, aby zdać przed nim t 
cblinok z życia na ziemi. Gdy piszę te słowa, oddnw- 
już umilkło echo żałobnych dzwonów oddawna 
ypana rękami życzliwych, przykryłn zwloki szla: 


ła i znowu jedna 


fa a a zony eny acz | szem 
ZAKŁAD $ 
Zegarmistrzowski $ Br 


a 


Optyczny ; 
„W, DALITZ $ 


przy ulicy Petersburskiej a 


skiej alei, 


w 


ckotnego człowieka, Powodem tego opóźnienia, była 
ta okoliczność, aby tą smutuą wieścią nie uderzyć jak 
gromem w serca nieprzygotowanej do. ciosu, oddalonej, 
a chorej rodziny smitrlego, 4 

Gdy okoliczność ta przestała istnieć, pośpieszam od- 
dać publiczny hold cnocie, a zarazem ulżyć sercu przi 
pełnionemu uczuciem wiernej przyjaźni dla nisborzczy- 
ka. 

W dniu 21 grudnia 1880 r. 6 godzinie 5-tej rano, 
oddał Bogu ducha é, p. Ernest Tymowski, we 
wsi Pągowie, powiecie noworadomskowskim w wieku 
lal 3%, pozostawiając śonę i sześcioro nieletnich 
dzieci, 

Urodził się w dniu 30 grudnia 1841 roku w mie- 
ście Bordeaux, z ojea Polaka - emigranta i matki an- 
giclki. 

Przybywszy w dziecinnych latach do Polski, dzię- 
ki twadycyjom swej rodziny, duchowi, który przez ca- 
le życie ożywiał jego ojca i moralnemu kiernnkowi 
szlachetnej matki, wychował się na wiernego syna ko- 
ścioła katolickiego i miłującego kraj ojczysty oby- 
watela. 

Ukończywszy w r. 1858 z pożytkiem gimnązyjum 
w Petrokowie, rozpoczął działalność swoją, jako urzęd- 
nik b, kancelacyi przybocznej księcia. Namiestnika w 
Warszawie, ut którem to stanowisku przetrwał do ro- 
ku 1862. 

W roku tym, już jako małżonek Cezaryny córki 
Konstautego Tymowskiego, właściciela dóbr Pągów, 
opuścił Warszawę i osiadł na wsi, gdzie dopiero roz- 
p cząt na dobra rozwijać swoją szlachetną działalność 
jnko ojciec rodziny, ubywatel kraju, sąsiad, opiekun 
włościan i swojej domowej czeladki, 

W końcu ubiegłego listopada całe tygodnie spędzał 
przy łóżku swej ukochanej, a chorej niebezpiecznie 
siostry, a powróciwszy do domu, sam wkrótce zanió- 
mógł na tyfus í po 18-u duiach choroby, zakończył tę 
iemskę pielgrzymkę tak po chrześcijańsku, jak chrze- 
fskiem było życie jego cate. 

Śmierć é, p. Ernesta Tymowskiego wywołała tak 
ogólny i niekłamany żal w calej naszej okolicy, tak 
wszyscy obócnie na każdym kroku uczuwamy, iż go 
nam zabrakło, że pozwolę sobie powtórzyć tutaj słowa 
Kochanowskiego: „z jedną tylo istotą — tak wiele 


LL 
poświadczy prawdę słów moich, jak powszechnemi by- 
dy lzy rzucających garstkę ziemi na trumnę ś.p, Ku< 
nesta, z życzeniem: „oby ta ziemiu była prochom jego 
tak lekką, jak ją govąco przez Zycie miłował! 

A. K. 


Licytacje w gadernii Potrokowskiej, 


W d. 3 (15) lutego 1881r, w urzędzie gubernijal- 
nym petrokowskim, na dzierżawę rabót przy raperacyi, 
przebudowaniu i budowie mostów, położonych na trą- 
ktach I-go rzędu w obwodzie pottokowskiogo po- 
swiatu, 


Zawiadomienia. 


— Niniejszem ogłaszam, że wystawione 
przezemnie w roku 1877 dzierżawcy: ober= 
ży, Józefowi Skrzyńskiemu, pokwitowanie 
z odbioru od niego kaucyi, w ilości trzystu ru- 
bli srebrem, niema obecnie żadnej wartości, 
w skutek całkowitego zrealizowania tej su- 
my. Niech więc nikt od Skrzyńskiego ta- 
kowego pokwitowania nie nabywa. Wy~ 
powiedzenie regontalne Skrzyńskiemu w 
tym względzie doręczonem zostało . 
Dnia 7 (19) stycznia 1881 r. > 
Jakób Skoniecki. 


właściciel Przygona. 


(8-2) 


Zawiadamiam publiczność, że Losy do 136 
Loteryt Klasycznej Królestwa Polskiego, na- 


ubyło”, 
Jakim byl zmarły obywatelem kı 


Dowodom tego ogólnego wozucia, szacunku i ży- 
czliwości, na jakie sobie nieboszczyk. zasłużył, było to 
ficzno zgromadzenie ludzi wszelkich stanów i pojęć, 
odprowadzających zwłoki jego na miejsce wiecznego 
spoczynku, w d. 26 grudnia. Kto był w dniu tym obe- 


Magazyn 
Ubiorów Damskich 


w Patrokowie, przy Aleksandryj- 


obecnym 
przyjmuję i wykony 
u lety balowe i 


Ghym na cmentarza w Borzykowie, ten z pewnością 


być można za gotówkę, w kantorze moim 
w dniach i godzinach właściwych, — oraz, 
że każdy, biorący los, na żądanie uzyskać 
może plan tejże loteryi z przepisami i objaśnie= 
niami o onis kiak kolektorów, w jakè spo~ 
sób ma postąpić i gdzie się ma udać gracz 
w razis nadużycia kolektora. Przepisy te, 
uzyskałem na żądanie z Urzędu Lo- 
toryi, dla udzielenia osobom, które nieświar 
dome takowych, mimowolnie dają się wyzy- 
skiwać. 
Łask d. 9 stycznia 1881 r. 

Kolektor Loteryi klasycznej Królest. Pols, 


(3—8) Józef Pniewski. 


Brulińskiej 


w domu P. Sz 


bergi, 


©WV-| 20 włók i 18 mórg, 


zonie katawalowym 
wam wszelkie Tone 
oboty w za* 


0d dwudziestu kilku Tut w 
w tem gruntów: ziemi 


Folwark Gzołczyn | 


Poczia Lutomiersk 


òd powiatowego miasta Lasku; — wogóle 
bez serwitutów 


pszennej, orny 


Gr M OWE ZENON TT A 


Pragnący 
ra lekcyje języka, histo» 
i literatury polskiej, zc- 
lą się zgłosić, po bliższą pod tym wzglę- 
dem informacyję, do Iłedukcyi „ya 
godmia”. 

Ktoby miał 


do sprzedania 


jarą pszenicę, raczy nadesłać próbkę tan 
kowej i podać cenę, adresując: da 
zarządzającego majątkiem 


pobi 


płodozmianiej, 


wprost Cerkwi, 


żwopntczony. zóstał w 
w wielki wybór Qkułarów i 
© Binokli w różnych jasonach i 
SF wc wszystkich numerach Convex 
i Uoncav, Vhermometry 
i Barometry Aneroid i tà- 

e sprzedaje po cenach przystęp= 


Ai Pło ei aaa 


za si 


1 nych, Thermometry od kop, 30 ża 
 smnikę. 
Opiawianie i szlifowanie szkieł 


odbywa się xn miejscu. 
(3— 
Fa an ala aw eela 


P ulicy odeskiej, na olwasku To=) 
mieczyzna, otworzylem Skład 
Drzewa opalowcgo Ż 
po nader przystępnej AE 
a każde żądimie. Za rzetelny 
ii dobroć, drzewa. porge 

S. Karbáski. 


C] 


h dniach a% 5. 


kres krawieczyzny damskiej 
wehodzące, podlug modeli z naj- 
i ch żur Staraniem 
mojem jest, aby w j 
strony zobowinzani 
niej podług, życzi wymagań  Szano- 
wnych Pań spełniane. Mam więc na- 

iaje, że Szanowne Panie jak dotąd tak 
i w przyszłości, zuszczycić mnie raczy 
swemi łaskawemi względnmi, 

(3—3) B. Brulińska. 


Nauczycielka 
z patentem 


która w tym zawodzie pełni już lat czte- 
ry obo „ obecnie poszukuje miejsca) 
jako nauczycielki w doimi pry was 
wiadoniość možna po- 
ść pod adr St. Nowicka, 
w Peirojsowie, przy ulicy Żar 
gorodnej Nr. domn 606%. 


426 mórgy— lęk dwukośnych 78 mórg, — 

pastwisk 14 mórg, — rosata wód, grun- 

tu pod las przeznaczonego, dróg i ro- 
ów. 


Budynki świeżo odrestaurowane, pol 
części murowane, Dom miesz- 
kulny 6 0-u pokojach, ża przebndo- 


wany i odrestaurowany. 


Windomośá na micjacu, (3—3) 


ciowo 


Jest do sprzedania cz 
lub razem 


frzewa Olszawe 


mişszane z brzozowy 
oraz 


Sosnowe 


w szczapąch i rąbane, okólo sygów trzy-| 
sta, na folwarku po-Pijurskim za parowym | 
młyńcu, IB. Oiszewsi 


G=: 


(3— 


Rozprza (przystanek drogi żel. War. 
Wi (2—2) 


W lasach majoraiu Ręczno 


300 sztuk 
powałów 


do sprzedania. Adresować do Zarza= 
dzającego lasami Ręczno, 
przez ©zęstochowę, w Hieżex 
miu. (B_2) 


Dla Rodziców! 


Osoba obeznana dokładnie z meto= 
dą pogiądową i specyjalnie w tym 
kiermiku wykształcona, podejmuje 
się rozwijania umysłów i na” 
uczaąnia bez k: (Ki malych dzie- 
ci, od lat 4 do 7, na zasadzie wyżej 
wspomnionej metody: 

Wiadomość bliższa w Rudąkcyi „Tys 
godmnia” do godziny 2 do 4 po polus 


Test do wynajęcia ol Nowego roku 


KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 


wyrobu D-ra Olin Nagroda Montyon. 


Kapsułki Mathey-Caylu: 
balssmieznemi są zalecane przez | z 
wa choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych." 

„Przyjemna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony cxyni 
Mathdy-Caylus mośliwom dla osób najwątlejszych i nie szkodzi w niczóm 


(Gazetą Sepitak Pa 
Szczegółowy opis dod: 
Należy wystrzega T 
tek Mathey-Caylus zaopatrzonym jest w markę fabryki oraz 
Œ. i medal nagrody Montyon, » 
Nabywać można w Paryżu u Olin et Oie ulica Raszyna Nr. 14. 
W Piotrkowie ekład główny u Pp. Głampf, Soczołowski i Spka 


ajo się. do kaidego diakonu. 


KAPSUŁKI i PIGUŁKI 


Z BROMKU KAMFORY 


Doktora Clin 


Laureata fakultetu medycznego w Paryżu, — Nagroda Montyon. 


Kapsułki i Pigułki D-ra Clin, z óromku kamfory używają 


mózgowych, w dolegliwościach sercowych i dróg oddechowych, ocaz w następujących przypadłościach: 
i, kaszlach nerwowych, spazmach, pałpitacyach, kokluszach, epilepsyi, hysteryi, konwul- 
Wy, zagłusaeniu, gorączkach, migrenie, w chorobach pęcherza i dróg urynawych 1 na 


ustmie, bezsenności, 
syach, zawrolach yła 
uspokojenie całego organizmi. 
Jależy wystrzegać się podrobienia, i każdy flakon jako g 
trzony jest w markę fabryki, oraz podpis Glin et C) 
Nabywać można w Paryżu u Olin eż Oi* ulica Rassyna 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i 
cześnie pigułki żelazne d-ra Rabuteau. 


GRAARAARARARARARARR 


4 Administracyjna w Warszawie, Erywaiska 


© Fabryka Bryczek i Wozów 


w Szydłowcu gub. Radomska. 


pod technicznem kierownictwem nzdolnionego spetyjalisty, 2a- 

zona w znaczne zapasy suchego, doborówego materyjału, wyrabia 

rozmaitego gatunku, gospodarskie, węglarki, piwowarskie, plat- 

tp. bryczki wszelkiego rodzaju, m sorach i bet 
ie, węgierskie, n 


fi 


ów, wó 


r ki galicyjskie, krakow + PA) 
ind y stałe umiarkowane; ilustrowane cenniki na 
żądmnie bezpłatnie. Fabryka wykonywa reparacyje narzędzi rolni- | 


czych. Główna agentura n p. Edwarda Kempnera w War- 
szawie. Trębacka Nr, 9. ach 
J. Szczepanowski i S-ka. 


się podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu- 


medalem nagrody Montyon. 


Spka, gdzie znajdują się jedno- 


|w 


s z esonoyi drzewa sandałowego w połączeniu z esencyami 
arzy na choroby zastaraałe i nowopowatałe, białe uplauy kobiet, 


i użycie Kapsułek 
dołądkowi.ć 
ryzkich.) 


w podpis Glin et 


chorobach nerwowych, 


warancya zaopa- 


X 


ZAMIESZKAŁY 
w S. Petersburgu 
(uo Molinh X xoma 14 xsap,D) 
ADWOKAT 


Marcelli Drogomir 


DOBRONOKI, 


przedtem Urzędnik b. K. R. S. W., de- 
logat prawny Tow, Kred. Ziem. i Sądziaj 
gminny z wyborów, załatwia) 
elkie interesy sądowe, ddmi- 
ministacyjne, włościańskie, rozwodowe, 
handlowe, przemysłowe i t, p., wej 
yszystkich instytucyjach w| 
$t-Peiersburgu, Moskwie i innych mia-| 
stach Cesarstwa. (100—5) 


(R. i Er. 196) 


RAARRAARARAAPFRARRARR: 


J. Rother w Łodzi 


przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 25% 
poleca swą 


Fabrykę Pasów do maszyn 


Skład przyborów maszynowych 


pojedyncze, podwójne i maszynowe 
|, Pasy parciane, smowe i 

pasy, klapy i manszety, Troki 
amiki wszelkich 


a mianowicie 
we wszelkich uż 
smolone, Limy 


umiarkowanych. y / 
Łaskawe zlecenia zwrotnie się wykonywują, 


(4—1) 


VULULUUUUUULUUYLUUUUW 


OSOBA 


w średnim wieku, posiadająca dokładną 
znajomość szycia, pranim, gotowania i| 
wszelkich gospodarskieh zajęć. Poszukuje 
stałego pomieszczenie w mieście, Wiado- 


Mieszkanie 


auche i ciepłe złożone, z 4-ch pokoi, ku- 
chni drwslki i piwnicy, wprost domu p. 
Spahna, jest do wynajęcia ZAKAZ na 


| w jednem z pryncypalniej, 


| przysposabiać dzieci do niż- 


W mieście gabernijalnem Petrokowie w 
dniu 2 (14) stycznia 1881 r. będzie sprze- 
dany w drodze działów 


DOM 


murowany piętrowy, 


ch miejsc po- 
łożony, przynoSzący przeszło 100% czy-| 
stego dochodu, Z seacunku 2), części mo-| 
ie pozostać na hypotece, Wiadomość w| 
Potrokowie u W-go Majchrowskiego ko- 
(8—3) 


Specyjalista-Agronom z kau- 

i dpowiednie świad 

| etwa, poszukuje od świętego Jana miej-| 

| sea rządcy dóbr. Bliższa wiadomość u 

| W-go Ossowskiego w księgarni W-go Pa- 
| cowicza. (6—4) 


Jest do sprzedania 
aneuzko -Angielska 


soba mająca patent zl 
ukończenia instytutu,| 


Metoda Ollendorffa. 
Wiadomość w Redakcyi. 
OE: lekcyj na godziny, 
francuzkiego i ruskie: 


go języków, oraz muzyki. Może też 


szych klas gimnazyjum. Po 
bliższą  jnformacyję prosi zgłaszać się 
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sowić: Penokóm, ulica Potersburska, 


| korzystnemi warunkami 


dego wykazały 


jach: blednicy, bra- 
w słaboświach dzieci 
fabryki z pod. 


ryzki 


pa: 
ości 


é najsłabszym osobom, nia 


ch slab 
palescenogi, 


fakultetu 


szorów 


bów, dają się trawi 
Rassyna Nr. 14. 


3 
g 
$ 
3 


yon. 
t Cie ulica I 


way u Pp. Ga: 


je się jako zabezpieczenia ma: 
Mont: 


ie czernią zę 
ei 


powodowanyi 


uj 


odrobień, i na wszystkich flakonach pigułek żela 


dı 
nagrody 
yiu u Cii 


ó 


aniach 5( 
aj 


żelazne Rabuteau ni 


powodując obstru] 


omocą pigułek Rabuteau Używana, jest bardzo oszczędną, stanowi 


zi 
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ŻE 
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a 


t $ i 
rzegać si! 
S a 


a 
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g 
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s 
EJ 
ci 
S 


krici, 
góle niedom: 


R 


wydatek 
ie i medal 


w) 


elazna za 


stanowczą skuteczność pigu) 
lora 


y 
m Glin et 


w utratuch 
h w o; 


Pigułki 


Liczne studya, 
Nabywać można w Par 
W Piotrkowie skład gł 


Należ; 


ch dokt 


ona bardzo m 
zny! 
pise: 


5 rs. nagrody! 


kto odprowadzi lub wska- 
nujduje PEES, który zgi- 
jyłą to suka, 
średniej wie 
alych piersiach i 
Lady’, Adre- 
dom 
2) 


dostanie ten, 
ie. gdzie się z 


ie 
ch tap; wabi 


dawniej Banuszkiewicza. (G 


Suma rs. 165 


oa jest do ulo- 


własnością nieletniej będą 
kowania hipote ua uieruckomości 
miejskiej w Petrokowie, Łodzi lub Czę- 
stochowie, z odpowiednią ewikcyją pod 


Bliżsse szozegółz udzielić może Jam 
Strahler Adwokat Przysięgły w Pe- 
trokowie, w domu Morhnera  mietzkają- 
ey. (3—1) 


Pracownia 


(SUKIEN DAMSKICH 


JADWIGI JAKUBOWSKIEJ 
Ulica Moskiewska (Bykowskie- 


| Przedmieście) u W-go Jasień- 


skiego wprost W. Spahna. 


Wszelkie zamówienia Szanownych Pań 
wykonywane będą starannie 2 możliwą 
wytwotnością, cay to według najśwież- 
szych wzorów paryzkich, czy według włó- 

3 


snego pomysłu. { 


W osadzie Lutomiersk 


Młyn wodny 


jem amerykańskiem, jest do 
(3—3) 


2 urząd: 
wydzierżawienia. 


Do dzisiejszego nume- 

ru dołącza się arkuąz 

20-ty powieści z angielskiego 
przez Currer-Bell p. t. „Janina” 


da domu W-go Strzeleckiego (nie- 


bardzo przystępnych warunkach. Wiado- 


mość w redakcyj. a=) 
mość w redal (8—1) 


sekanie wskaże stróż (8—3) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


w przekładzie Emilii Dobrzań- 
skiej. 


Jiooroaeno Iewoyporo 


W dmikarzi F, Belehstowikiego w Peurohowie. 


